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f E WAN G E L J A Czemu Pan jezus wyciągnął ramię, by dot- 


knąć chorego- 
św, Mateusza rozdz. 5, wiersz 1—15. 3 zł Br NE 
Gdy zstąpił z góry, szły za nim wielkie rze- Uczynił to t. aby okazać, że Jest wyższy o 
sze. A oto trędowaty przyszedłszy, pokłonił się prawa, zakazującego dotykać trędowatych, aby 
Mu, mówiąc: Panie, jeśli chcesz, możesz mnie się od nich nie zarazić, co jednak u Jezusa stać 
oczyścić. I ści moj zc Jezus rękę, hw SIĘ się nie mogło. 2. Aby okazać uzdrawiającą siłę 
„ać < oa iieri A de jae T raiki ig ja bej Swego ciała, które samem dotknięciem ręki o- 
Patrz, abyś nikomu nie powiadał: ale idź ukaż swabadzało od trądu.3. Aby Nam dać przykład 
się kapłanowi i ofiaruj dar, który przykazał pokory i litości nad chorymi, i abyśmy się za 
Mojżesz na świadectwo im. A gdy wszedł do Ka- Jego przewodem nauczyli nie czuć wstrętu do 
farnaum,przystąpił do niego setnik, prosząc Go 
i mówiąc: Panie, sługa mój leży w domu po- 
wietrzem ruszony i ciężko trapiony jest. I rzekł Czemu Pan Jezus nakazał trędowatemu, aby 
mu Jezus: Ja przyjdę i uzdrowię go. I odpowia- 
dając setnik, wk: Panie, nie jestem godzien, ka > + 
. abyś wszedł pod dach mój, ale tylko rzecz sło- Aby nas nauczyć, że nie mamy otrębywać 
wem, a będzie uzdrowion sługa mój. Bo i ja dobrych uczynków naszych dla próżnej chwały 
jestem człowiek pod władzą postawiony, mają- (Mat. 6, 1), gdyż ta próżność pozbawiłaby nas 
cy pod sobą żołnierze i mówię temu: idź! a idzie, M SEREK 
ż : - nagrody niebieskiej. 
a drugiemu: chodź! a przychodzi, a słudze mo- 
jemu: czyń to! a czyni. A słyszawszy Jezus dzi- Czemu Pan Jezus pęsłał trędowatego do ka- 
wował się i rzekł tym, którzy szli za Nim: Za- płana? 
prawdę powiadam wam, nie znalazłem tak wiel- si | 
kiej wiary w Izraelu. A powiadam, iż wiele ich 1. Aby uszanować prawo nakazujące trędo- 
ze wschodu słońca i z zachodu przyjdzie, i usię- watym, którzy odzyskali zdrowie, aby się sta- 
dą z Abrahamem i Izaakiem i Jakóbem w Kró- wili przed kapłanem, złożyli ofiarę i otrzymali 
lestwie niebieskiem. A synowie królestwa będą od niego świadectwo czystości. 2. Aby przeko- 
wyrzuceni w ciemności zewnętrzne: tam będzie kład tak A z Gkosłazów 
płacz i zgrzytanie zębów. I rzekł Jezus setniko- SARYM, JA to m U PWCZOSRYCA KAPIANOW Syo 
wi: Idź, a jakoś uwierzył, niech ci się stanie. trędowatego, że On, t. j. Chrystus, jest Mesya- 


chorych, lecz opatrywać ich miłosiernie. 


nikomu o tem nie powiadał? 


I uzdrowiony jest sługa onej godziny. szem. 3. Aby nas pouczyć, że kapłanów dla wy-_ 
1203030303030] 030303030] 333 sokiej ich gødności nawet wtedy szanować na- . 

886 283% leży, gdy ich żywot nie jest wzorowym i przy- 

NA UKA nać kapłanów, gdy zobaczą nagłe uzdrowienie 


Co wyraził trędowaty słowami: Panie, jeśli _ dowskich nieraz zdarzało. 

chcesz, możesz mnie oczyścić? 
A Temi słowy wyraził swą wiarę w Chrystu- 5 $ 5 
ES sa, jako obiecanego światu Zbawiciela i Boga, Poucza ona panów domu i naczelników ro- 
mającego moc przywrócenia mu zdrowia. Stąd dzin, że trzeba mieć staranie o służebnych, pie- 


dla nas nauka, że 1. powiniśmy zawsze ufać w  |ęgnować ich w chorobiezi pamiętać o wczesnemi 
, „wszechmocność Bożą, gdyż Bóg nikogo nie opu- {ch opatrzeniu w Sakramenta święte. Okrutnie 
; szcza w potrzebie.  (Psałm 106, 6, 15%, 19). 2. Pr RTR WAGK +28 
Wszystko zdawajmy zawsze na wolę Bożą, mó- , NYStĘPnie i po pogansku postępują ci, co w ra- 
moe" o "=wiąc: Boże, jeśli Twa łaska i jeśli w tem wi- zie choroby pozbywają się z domu sług albo też 


Czego dowodzi troskliwość setnika o sługę? 


ELE dzisz pożytek dla mnie, daj mi to lub owo. ò nich wcale się nie:troszezą. 
PEIER + 4% 
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( Nowogródek, Polska Półneena. 


Straszliwa ta choroba, nieznana już prawie w Europie, szerzy się do 

dziś dnia w niektórych okolicach Afryki, a przedewszystkiem w Kongo 

belgijskiem. — Na ilustracji naszej widzimy kołonję trędowatych w 
Leopoldwille w Kongo. 


W zakładzie doświadczalnym dla broni palnej wypróbowano nowe szkło pan- 
«erne, którem możnaby chronić przed napadami kasy publiczne i t. d. Szkło 
pancerne składa się.z trzech szyb mocno spojonych ze sobą. Szkło grubości 
20 mm. jest przejrzyste lecz nie przepuszcza strzałów rewolwerowych. — 
Na obrazku widzimy wynik prób. Oddano 6 strzałów, z wyjątkiem drugiego, z 
7,65 rewolwerów różnej konstrukcji. Naboje przebiły tylko pierwszą szybę. 
Drugi strzał oddano 9 mm rewolwerem wojskowym. Wprawdzie tutaj jest u- 
szkodzenie pierwszej szyby znacznie większe, lecz warstwa średnia jest niena- 
ruszona. Strzały oddano z odległości 3 metrów. 


DEMONSTRACJA SAMOLOTÓW AMERY - 


ZABYTKI BUDOWLANE NA POMORZU KAŃSKICH PRZECIW JAPONJI 


POWRÓT LOTNIKÓW Z PODRóżY 
NAOKOŁO ŚWIATA 


WYJAZD MINISTRA GHIKI Z WARSZAWY. 


Dawny kościół po-baziljański, przerobiony przed wojną 
przez Rosjan na cerkiew św. Borysa i Hleba. 


Miasta pomorskie posiadają szereg cennych za- 
bytków budowlanych, pochodzących z czasów 
średniowiecza. Do jednego z najbogatszych pod 
tym względem miast pomorskich należy Gru- 
dziądz. Jednym z najpiękniejszych budynków 
w tym mieście jest obecny ratusz, dawniej kole- 
gjum jezuickie. Okazały ten gmach wybudowali 
Jezuici w-latach od 1647—1680 w stylu baroko- 
wym z wieżą, prowadząc w nim szkołę jezuicką. 

r. 1781 po zajęciu miasta przez Prusaków, 


Nowe posunięcie się Japończyków w Mandżurji 3 


REGENT-STREET PO PRZEBUDOWANIU. . 


i znane zajście przeciw amerykańskie, zaostrzy- _ 


ło znacznie stosunek pomiędzy Japonją i Sta- Rumuński minister Spraw 


rząd pruski zamknął szkołę jezuicką, umieszcza- 
jąc w tym gmachu gimnazjum państwowe, a w 
r. 1816 —*seminarjum: nauczycielskie. W. roku 
1895 po spałeniu się ratusza władze miejskie na- 
bywają ten gmach, umieszczając w nim biura 
magistratu. Na krótko przed opuszieniem mia- 
stą przez okupantów, bo w listopadzie 1819 r. 

stał pożar, który zniszczył wieżę i górne pię- 

. Odbudowanie gmachu nastąpiło w r. 1928/29, 


nami Zjednoczonemi. Podobno dowództwo armji 
amerykańskiej odkomenderowało do wyspy Ha- 
wajskiej 300 samolotów i pewną ilość okertów 
wojennych. — Na obrazku naszym widzimy ød- 
w - dział samolotów bombardowych. - 


e 


W ostatnich kilku latach jedna z największych ulic Łóndynić Regen- 
Streer została całkowicie odnowiona. Architekci 
wszystkie zabytki pochodzące z przed 108 i więcej lat. — Na zdjęciu 
naszym widzimy jeden z fragmentów tej wspaniałej ulicy z monumen- 

y stalnemi gmachami. "> 
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Obrazek nasz jest obrazkiem -telegraficznym 

i przedstawia przybycie lotników amerykań- 

skich mazwiskiem Gatty i Post po odbyciu 

lotu rekordowego naokoło świata w przecią- 

-ga przeszło 8 dni do miasta amerykańskiego ” 
‘Cleveland. 


Zagranicznych książe Ghika opuścił Warsza- 
wę udając się do Bukaresztu w towarzystwie 
posła Rzeczypospolitej Szembeka. — Na iłus- 
tracji naszej widzimy księcia Ghikę w eknie 
waążonu w chwilę po pożegnafńiu go przex 
przedstawicieli rządu polskiego i korpusu 'dy- 
(„płomatyczaego ‘w: Warszawie. - 
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„„Ało co. 
Nye dalo 
usłyszy odpowiedź, 
jA ile sam ją wypo- 
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| JAN LEŚNIAK 


NOC... 


Jeszeze blaskami zachodu niebo iskrzy się, 
Czerwone jakieś pasy strzelają z za chmur... 
Ledwie słoneczna kula się skryła za bór — 
Już silny cień wieczoru ogarnia ziemię tę... 


Ciemne — liljowe opary spływają z pod gwiazd, 
Łącząć się z chłodną rosą płyną w gęsty Tass 
Spokojnej, cichej nocy nastaje już czas — 
Śmiejący się błyskami meteorowych jazd... 


Roztoczył Bóg na ziemię — co już głęboko śpi, 
Jasną koronę nieba opartą o nasz gleb... 

A ludzkość wpatrzona w niebieski ten strop, 
Odpoczywa po trudach i beztrosko śni... 


Najnieszczęśliwszy człowiek. 


Kłopoty redaktorskie. 


Pewien redaktor, który brał sobie do serca 
wszystkie rady, uwagi, przestrogi, nagany i t. p. 
objawy, napisał w testamencie: „Niema rzeczy 
trudniejszej jaw redagowanie pisma!“ Jeśli re- 
daktor pisze dużo o polityce, prenumeratorzy 
odmawiają pismo, bo polityka im obrzydła. Jeśli 
o polityce nie wspomina, nie prenumerują pis- 
ma, bo jest nie zajmujące, nudne. Jeśli ogłasza 
dużo wiadomości bieżących, publiczność mówi: 
to kłamstwo, jeśli ich nie ogłasza, czytelnicy 
podejrzewają, że ukrywa prawdę. Jeśli drukuje 
dużo żartów, anegdot, są zdania, że redaktor 
jesi błaznem; jeśli podaje same wiadomości po 
ważne, uważają go za pobożnisia. Jeśli ogłasza 
artykuły nadesłane, powiadają: Szkoda miej- 
sca na takie wypociny, bo jest tyle dobrego do 
drukowania; jeśli przedrukowuje, nie podoba 
się im pismo i lekceważą je, twierdząc, żę nikt 
do niego nie pisze. a redaktor ma wstręt do pió- 


i rozmaitości, nie prenumerują pisma, bo jest 
jałowe; umieszcza wszystkie nadesłane kores- 
pondencje, robią mu uwagi: Poco takie glup- 
stwa ogłasza. Chwali rząd, posądzają go o chęć 
zdobycia posady, gdy krytykuje, uważany jest 
za zdrajcę kraju i wroga ustroju społecznego. 
Zachwala ducha liberalnego, mianują go dema- 
gogiem; zaleca konserwatyzm, uchodzi z: za- 
cofańca. Jeśli pilnuje swego biura, posądzają 
go o pychę,jeśli wszędzie chodzi, za natręta i 
bezwstydnego: Jeśli cokolwiek pochwali, twier- 
dzą, że schlebia; gdy krytykuje, uważają go za 
nieznającego się na rzeczy. Gdy podpisuje ar- 
tykuł całem nazwiskiem, uważają że się lubi 
reklamować, gdy go nie podpisuje, sądzą, że 
artykuł jest wycięty z jakiegoś „Kurjera”. 


Gdy podaje jakiś projekt, powiadają, że z- 
bzikował. Jeśli propaguje sztuki piękne i lite- 
raturę, uważają go za manjaka. Gdy jest demo- 
kratą, potępiają go jako radykała; gdy się 
wszędzie udziela, nienawidzą go jako świeci- 
bakę. Gdy jest młody, wyśmiewają się zeń jako 
ze smarkacza, gdy stary, kpią z niego, bo to 
spróchniały grzyb. Gdy przystojny, twierdzą, 
że się mizdrzy do pań, gdy brzydki, nazywają 
go strachem na wróble. Gdy dużo pracuje umys- 
lowo, nadają mu miano „mola ksiażkoweego*. 
gdy przesiaduje w kawiarniach, przezywają go 
pijakiem, hulaką. Gdy przestaje u bogaczy, po- 
sądzają go o konszachty z burżujami, gdy sprzy- 
ja biednym, nazywają go chamem. Jeśli ubie- 
ra się elegancko, to fircyk, gdy nie dba o ubiór 
— to niedbaluch. Jeśli spojrzy na jakąś panią, 
podejrzewają go zaraz o romans. 


Za życia wszyscy redaktora nienawidzą, a 
po śmierci idą gremjalnie na pogrzeb, by prze- 
konać się, czy... faktycznie umarł. 


Po przeczytaniu tego, Czytelnicy nasi mogą 
być pewni, że częstokroć w okropnem położeniu 
znajduje się też redaktor „Głosu“. Położenie nie 
do pozazdroszczenia. ! 
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ra i jest za ciemny, by mógł „machnąć” jakiś ar- Czy on = fet ap Soo wag pól- ą 
tykuł, feljeton czy feljetonik. jeśli gani społe- kilh á ipod zasad Kościoła 
czeństwo, albo jakąś osobistość, nazywają go katolickiego. | 
r “brutalem, podżegaczem, stromiczym 'czynni- c PB JTJE pola N pól, tes 
z : kai 7 A wł Śęoń sek zy wiecie, że powszechna jest opinja, © 
mow w. „kiem, paszkwilistą. Napisze pochwałę dla kó- à polska i katokóce ra czyta ż 
> j wt: F DE AE, E E -i =, "i 770% 6 CRRA dał"! m T son EA PEA N Har abai ETa 
a navas bigh mężczyźni się gniewają; pochwali., MEZE saian tylko „G F 
+w-ezfżny kobiety «się; obrażają. Opuszcza kronikę: « PK ZETA Ra sei: | 


„Baztwy si / 


